
Miesięcznik Towarzystwa Miłośników Ziemi Złotoryjskiej  ●  Nr 3  (122)  ●  Marzec 2016  ●  Cena 3,00 zł

IS
S

N
 1

8
9
7
-4

0
2
3



I
wona Pawłowska: Ochłonęłaś już po tym, 
jak usłyszałaś, że Kapituła przyznała Ci tytuł 

Człowieka Ziemi Złotoryjskiej?
Ewelina Rozpędowska: Ochłonęłam wraz z 
momentem, kiedy ucichły ostatnie gratulacje. I 
przeszłam nad tym do porządku dziennego.
Miałam wrażenie, że kiedy ogłoszono, że 
Ty jesteś laureatką, byłaś nieco zagubiona i 
zdezorientowana.
Bo naprawdę się tego nie spodziewałam.
Nie wierzyłaś w siebie i Twoje stowarzyszenie?
Nie o to chodzi, ale byłam nominowana 
wielokrotnie. Raz nawet znalazłam się w 
finałowej piątce, ale na tym się skończyło.
Z kim wtedy przegrałaś?
Nie mogę powiedzieć, że przegrałam, bo i tak 
zostałam doceniona, docierając do finału, ale to 
wtedy Mirek Kopiński zdobył laury.
Teraz złotoryjanie stawiali na sukces Basi 
Zwierzyńskiej. 
Nie dziwię się. Działalność naszego 
Stowarzyszenia Kaczawskiego nie jest pewnie 
tak znana złotoryjanom. My nie wydajemy 
pieniędzy na PR. On robi się sam. A Złotoryja w 
Stowarzyszeniu jest od niedawna i ten związek 
miasta ze Stowarzyszeniem jeszcze nie jest tak 
silny i zauważalny dla mieszkańców.
Poza tym wiem też, z jakiej perspektywy patrzy 
się na peryferie miasta. Sama pochodzę z 
podobnego miasteczka do Złotoryi, z Opoczna. 
Dlatego nie dawałam sobie ani Stowarzyszeniu 
szans.
Oprócz gratulacji pewnie słyszałaś głosy pełne 
rozczarowania, bo nie ukrywajmy – takie też 
dochodziły do Ciebie. Jak to odebrałaś?
Można by powiedzieć, że jestem do tego 
przyzwyczajona, bo kiedy pojawia się sukces, czy 
mój osobisty, czy Stowarzyszenia, idzie za nim też 
krytyka. Tutaj jednak zaraz za głosami hejterów 
szły opinie pozytywne, dające miłą przeciwwagę. 
To na pewno było budujące.
Opłaca się być społecznikiem?
Bycie społecznikiem ma swoją zaletę, bo przynosi 
mnóstwo satysfakcji, ale też uzbraja w grubą 
skórę, bo trzeba umieć przyjąć ataki personalne. 
Nauczyć się je ignorować. Nie jest to łatwe.
Kojarzona jesteś z Dobkowem, ale przecież nie 
jesteś Dolnoślązaczką. Co Cię rzuciło w te strony?
Zamieszkałam w Dobkowie, kiedy wyszłam 
za mąż za Krzyśka. Sprowadziłam się na wieś z 
Krakowa, gdzie studiowałam geografię na UJ.
Umiałaś się odnaleźć na wsi?
Praca w Stowarzyszeniu to był taki element 
odnalezienia się w Dobkowie. Musiałam 
odnaleźć jakąś przestrzeń, w jakiej mogłabym się 
realizować. W aktywność społeczną włączyliśmy 
się z Krzyśkiem od początku. 
Ale najpierw była Villa Greta?
No jasne. Przecież wiadomo, że z czegoś trzeba 
żyć. Stworzyć sobie miejsce pracy, tym bardziej, 

że tylko rok pracowałam w szkole i postanowiłam 
zostawić to zajęcie.
Dlaczego?
Wolałam robić podobne rzeczy, ale tak, by 
przynosiły mi satysfakcję, zadowolenie. Poza tym 
sama wiesz, że praca w szkole, szczególnie zaraz po 
studiach, nie należy do najłatwiejszych.
Powiedz szczerze, praca w pensjonacie nie 
wystarczyła Ci? Przecież to zajęcie wypełniające 
czas po brzegi.
Nie. Nie wystarczała. Bałam się, że popadnę w 
schemat. Nie da się ciągle układać menu. Chciałam 
uciec od rutyny. Co prawda miałam kontakt z 
ludźmi, ale nasze relacje były na tym samym 
poziomie zaangażowania. A w Stowarzyszeniu 
spotkałam wielu ludzi, z którymi fajnie się 
rozmawia i świetnie spędza czas, robiąc coś 
pożytecznego. 
Tak zawsze miałaś, że robiłaś wiele rzeczy na raz?
Wiesz, ja widzę pewną zależność, kiedy patrzę na 
naszych ludzi ze Stowarzyszenia. Prawie wszyscy 
mają przeszłość harcerską. Kiedyś, jak ktoś był 
aktywny, to od razu lądował w drużynie harcerskiej, 
tam się realizował, tam biegał po krzakach… 
Mnie się to też podobało, ja też biegałam. A na 
studiach nie tylko biegałam po krzakach lokalnych, 
ale już dalej pojechałam. To pobudziło nowe 
zainteresowania, poszerzyło horyzonty i tak zostało.
Jak zaczęła się Twoja przygoda ze 
Stowarzyszeniem Kaczawskim?
Ludzie ze Stowarzyszenia trafili do Dobkowa, 
by wdrożyć program dotyczący ekomuzeów na 
Dolnym Śląsku. Ówczesna pani burmistrz Kazimiera 
Popielarz zasugerowała im Dobków, bo tam były 
pracownie garncarskie, tam był potencjał ludzki. 
Spodobała mi się ta idea. To co robili ludzie ze 
Stowarzyszenia było bliskie moim poglądom. I 
zaraziłam się tym. Najpierw robiłam z nimi małe 
projekty lokalne, potem o coraz większym zasięgu.
Jak narodził się pomysł Zagrody Sudeckiej?
Stowarzyszenie w ramach programu „Aktywny 
lider - aktywna wieś” zaprosiło liderów wiejskich 
oraz Wacława Idziaka, autorytet w dziedzinie 
aktywizacji społeczności wiejskiej, na wspólne 
spotkanie. Idziak podczas kilkudniowych 
warsztatów ukierunkował nasze działanie.
Wtedy powstał zarys naszej koncepcji. 
Stwierdziliśmy, że dobrze mieć takie miejsce, które 
będzie siedzibą organizacji pozarządowej, będzie 
promować wieś i Krainę Wygasłych Wulkanów 
(wtedy po raz pierwszy pojawiła się ta nazwa). Na 
początku myśleliśmy, by promować wieś przez 
glinę, ale uznaliśmy, że sama glina to za mało. 
Potem przyszła myśl, by „zostać w ziemi”, ale 
bardziej kompleksowo na to spojrzeć i tak narodziły 
się wulkany (tu wiele pomógł prof. Migoń). Ludzie 
entuzjastycznie na to reagowali, więc uznaliśmy, 
że to strzał w dziesiątkę. To był 2008 rok. W 2011 
ruszyliśmy z pracą.
Kupiliście ruinę w środku wsi i…

Pani na Zagrodzie

Foto. Andrzej Cukrowski

LUDZIE ZIEMI ZŁOTORYJSKIEJ
Echa gali
Kolejne wybory Człowieka Ziemi Złotoryjskiej za nami. 

Znamy laureata i każdy, kto miał okazję zapoznać się z 
dotychczasową ofertą Sudeckiej Zagrody Edukacyjnej, nie ma 
wątpliwości, że jest to inicjatywa godna nagród. Pani Ewelina 
Rozpędowska i jej zgrany zespół, o którym opowiedziała 
odbierając nagrodę, stworzyli miejsce wyjątkowe pod wieloma 
względami. Zagroda nieustannie rozwija się, przybywa w 
niej atrakcji, a zasięg promocji przekroczył granice ziemi 
złotoryjskiej. Mam nadzieję, że tytuł CZZ 2015 będzie miłym 
akcentem w „zalewie” należnych pochwał i zachwytów, jakie 
słyszy najbardziej znana mieszkanka Dobkowa. 

Pani Ewelina jest zaprzeczeniem przyjętego za prawdę 
porzekadła, iż „pracowici nie lubią spółek”. Wręcz przeciwnie – 
swoją pracowitością przyciąga innych „siłaczy” z odpowiednimi 
kwalifikacjami, energią i motywacją. Sudecka Zagroda, jak 
i wcześniejsze inicjatywy, stworzyły idealną przestrzeń do 
budowania więzi lokalnych oraz współpracy z miejscowymi 
rzemieślnikami i artystami. Dla przedstawicieli lokalnej władzy 
to „sprawdzona marka”, ludzie o poważnym potencjale, 
których warto wspierać. To także poważni „gracze”, gdy 
chodzi o zacieśnianie lokalnych więzi i budowanie zaufania – 
fundamentu kapitału społecznego wspólnoty. 
Na uwagę zasługują jednak wszyscy nagrodzeni, nie 
chciałabym, by ktoś czuł się przegrany. 

O ludziach aktywnych społecznie piszemy od zawsze, 
nagradzamy - od pięciu lat. Naszą intencją jest wyróżnienie i 
pokazanie tych przebojowych ludzi, z pasją i konsekwentnie 
realizujących swój plan. I w wielu przypadkach (choć to 
nie reguła, bo samochwały także się zdarzają) niezwykle 
skromnych w zachowaniu i powściągliwie wypowiadających się 
o swoich sukcesach. 

Pamiętajmy, że codzienność ludzi działających w interesie 
małych grup, społeczności lokalnej, czy szerzej pojętego 
dobra – nie jest łatwa. Tak samo jak praca zawodowa wymaga 
dyscypliny, punktualności, finansowego rozliczania się w 
terminach (zwłaszcza w przypadku dotowanych projektów). 
Pamiętajmy także, że tacy aktywiści stanowią niewielki odsetek 
w stosunku do całej wspólnoty.

I nawet jeśli wśród nich są tacy, którzy za tę pracę otrzymają 
jakieś wynagrodzenie, to i tak chodzi tu przede wszystkim o 
osobistą życiową satysfakcję i świadomość bycia pożytecznym 
na skalę własnych możliwości i kompetencji.

Joanna Sosa-Misiak

WESOŁYCH ŚWIĄT
Dobre placki przekładane 

I kiełbasy nadziewane,
Daj mi Chryste dożyć tego,
Daj doczekać święconego!

Wszystkim Mieszkańcom Ziemi Złotoryjskiej składamy 
życzenia ciepłych, rodzinnych świąt wśród bliskich i przyjaciół.  

Odnajdźcie  sprzymierzeńców, którzy pomogą Wam 
w zmaganiachz trudami dnia codziennego.

Alleluja!
                                     Redakcja i Zarząd TMZZ

Tak. Na początku myśleliśmy o innej lokalizacji, ale 
nic z tego nie wyszło. Ten dom, który kupiliśmy, 
miał uregulowane sprawy prawne, dlatego nic 
nie komplikowało zakupu. Poza pieniędzmi. 
Wszystko kosztowało 260 tysięcy. Musieliśmy jako 
Stowarzyszenie mieć wkład własny, więc wzięliśmy 
pierwszy komercyjny kredyt. Baliśmy się tego, ale 
współpraca z bankiem w Jaworze okazała się dla nas 
bardzo przyjemna. 
I zaczęliście od razu remont?
Nie, program, na mocy którego Urząd Marszałkowski 
dał nam dotację, przewidywał, że obiekt musi 
być natychmiast uruchomiony i udostępniony 
ludziom. Dlatego urządziliśmy tam prowizoryczne 
muzeum, salę wystawową. Tu wiele podziwu mam 
dla mieszkańców, którzy społecznie doprowadzili 
ten obiekt do takiego stanu, by mógł się nadawać 
do przyjmowania gości. Pracy włożono w to 
ogrom. I wszystko 
zagrało. Jednak 
odwiedzających 
wtedy nie było wielu, 
bo atrakcji też tam 
nie gwarantowaliśmy. 
Przede wszystkim 
przyjmowaliśmy 
wizyty studyjne 
oraz gościliśmy 
pasjonatów 
architektury.
Potem, w 2013 roku, 
przystąpiliśmy do 
remontu. 
Były po drodze jakieś 
przeszkody?
Same prace nie 
trwały długo, 
ale formalności, 
kompletowanie 
dokumentacji itp. 
mocno wydłużyły 
czas oddania Zagrody 
do użytku. Poza tym 
organizacja pozarządowa to niezbyt wiarygodny 
partner dla dużych podmiotów, jak na przykład Urząd 
Marszałkowski, więc pozyskiwanie środków nie 
należy do łatwych zadań. Ale mimo to udało się.
W sierpniu ubiegłego roku Zagroda była gotowa. 
Wszystkie wasze wizje zostały urzeczywistnione? 
Na pewno tak, ale Zagroda nigdy nie będzie 
kompletna. Będzie wymagała ciągłej modyfikacji, 
bo przecież nauka idzie do przodu, edukacja też się 
zmienia i sposoby docierania do ludzi trzeba do tego 
dostosowywać. Niektóre elementy ekspozycji to 
prototypy, te na pewno będziemy doskonalić. To były 
nasze oryginalne pomysły, a nie gotowce, kupione z 
katalogu. Dlatego widzimy potrzebę, by wprowadzić 
tu pewne poprawki. Tak na przykład jest z makietami.
Do jakiej grupy docelowej kierujecie ofertę Zagrody?
Z założenia obiekt ma być dostępny nie tylko dla 
grup zorganizowanych, ale też dla indywidualnych 
turystów. Nieznacznie dominują jednak grupy 
szkolne, tzw. podstawówkowe. Przyjeżdżają do nas z 
całego regionu i najczęściej ze szkół miejskich.
Prowadzicie zajęcia z geologii, geografii, 
architektury…
W zasadzie możemy poprowadzić zajęcia z wielu 
dziedzin, bo na przykład dlaczego przy lekcji o rzekach 
nie wspomnieć o literaturze, wierszach na temat 
przyrody? Zależy nam na interdyscyplinarności. 
Zajęcia prowadzą fachowcy. To młodzi entuzjaści. 
Pochodzą nie tylko z najbliższej okolicy. Cieszy mnie, 
że nie bali się podjąć pracy na wsi.
Zagroda czynna jest codziennie?
Tylko w poniedziałki robimy sobie wolne. Od wtorku 
do niedzieli działamy prawie non stop.
W godzinach przedpołudniowych prowadzimy 
zajęcia dla grup szkolnych, a popołudniami dla 
indywidualnych turystów. Dla nich też przeznaczone 
są weekendy.
Macie dużo zgłoszeń?
W tym momencie brakuje nam wolnych terminów 
do końca czerwca dla grup zorganizowanych
To może już zagroda zarabia na siebie?
To za wcześnie bym, mogła odpowiedzieć na pytanie. 
Nie zamknęliśmy roku budżetowego. Jednak nie 

sądzę, by zarabiała. Raczej, mam 
nadzieję, że nie przyniesie strat. 
Cieszę się, że przetrwaliśmy 
jesień i zimę, bardzo trudny 
pod względem wycieczkowym i 
utrzymania budynku okres. Stała 
kadra, czyli dwie osoby, pobiera 
wynagrodzenie z realizowanych 
grantów. Ale te wkrótce się kończą. 
Współpracujemy też z trzema 
edukatorami prowadzącymi zajęcia. 
Powiedz mi, co Dobków ma do 
zaoferowania turystom poza 
Zagrodą?
Oferta edukacyjna Zagrody to 
nie tylko to, co dzieje się w tym 
jednym budynku. Mamy w  
ofercie warsztaty geologiczne, w 
pracowniach ceramicznych, w 

pasiece. Bogusia Rudnicka zbudowała niedawno 
kolejną wiatę i prowadzi tam warsztaty z wypieku 
chleba, bułeczek, a nawet pizzy – zależy, kto co lubi. 
W zasadzie możemy zagwarantować atrakcje na 
cały dzień. A jak znudzi się Dobków, to w niedalekim 
Rzeszówku możemy zaproponować warsztaty 
mydlarskie.
Co Dobków zyskał na istnieniu Zagrody?
Centrum działa od niedawna, więc bezpośredniego 
efektu pewnie jeszcze nie widać. Natomiast ważny 
jest tzw. efekt mnożnikowy, czyli na przykład zakupy, 
jakie robią w spożywczych sklepach turyści, to są 
też miejsca pracy, jakie powstały w Zagrodzie, to też 
wzrost sprzedaży paliwa w lokalnej stacji benzynowej. 
Można powiedzieć, że może sam Dobków nie 

zyskał tak wiele, jak lokalna gospodarka, bo na 
przykład podczas tworzenia Zagrody przez dwa lata 
zatrudnialiśmy lokalne firmy, które zaopatrywały się 
także w lokalnych hurtowniach. Wydaliśmy blisko 3,5 
miliona złotych na tym terenie. Ktoś, kto patrzy na 
gospodarkę szerzej, musi to zobaczyć.

1% KRS - KRS 0000134817
 Nasze hasło w tym roku to:

Zdaj sprawdzian z aktywności 
lokalnej na więcej niż 1% !

Ewelino, jak tak słucham Ciebie, patrzę na to, 
co robisz, zastanawiam się, ile godzin ma Twoja 
doba?
Nie wiem J Ale chyba 24. Czasem tylko 
Krzysiek ma już dość, że ciągle mnie nie ma, a jak 
jestem, to też jakby mnie nie było. Wszystko, co 
związane z Villą Gretą, jest na jego głowie. Bywa, 
że mi się mąż buntuje. Wtedy gaszę ognisko 
zapalne i dalej biegnę do pracy.
Czy Ty, dziewczyna z Opoczna, zrosłaś się już z 
Dobkowem?
Kiedy mówię o Dobkowie, zawsze myślę „u nas w 
domu”, to chyba tak. 
Czyli niewątpliwie jesteś człowiekiem ziemi 
złotoryjskiej J
Podobnie jak wszyscy moi koledzy i koleżanki ze 
Stowarzyszenia Kaczawskiego. Bez nich i naszej 
współpracy nie zaszlibyśmy daleko. Wiemy, że 
możemy na sobie polegać. To bardzo ważne. 
Dziękuję i życzę pomyślnej pracy w Kapitule 
wyborów Człowieka Ziemi Złotoryjskiej J

Rozmawiała Iwona Pawłowska

Foto. Iwona Pawłowska

Foto. Magdalena Owad

Foto. Andrzej Cukrowski

Tak się z nami 
skontaktujesz...
Redakcja Echa:
internet: www.tmzz.pl
www.facebok.com/echo.zlotoryi
email: echo@tmzz.pl
Spotkanie Redakcji Echa
(w poniedziałki 17.00-18.00)
Stowarzyszenie TMZZ:
internet: www.tmzz-zlotoryja.pl
(sprawdź też na facebooku)
email: tmzz@tmzz-zlotoryja.pl
tel.: 76 8788137
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Poezja jest jak czarodziejski klucz, który otwiera 
zziębnięte serca,  

a spotkanie z nią  to spotkanie z niezwykle rozległą 
krainą, wciąż czekającą  
na to, by znaleźć w niej ten wiersz, który poruszy, 
rozbawi, zastanowi.

Ten wyjątkowy czarodziejski klucz 
odnaleźli uczestnicy Powiatowego Konkursu 
Recytatorskiego „Spotkania z poezją Marii 
Konopnickiej”, który miał miejsce 9 marca 2016 
roku w Szkole Podstawowej nr 1 w Złotoryi.  
Reprezentacje 10 szkół powiatu złotoryjskiego 
oraz zaprzyjaźnionej Szkoły Podstawowej nr 3 im. 
Marii Konopnickiej w Chojnowie odbyły niezwykłą 
podróż po fascynującym świecie poezji, aby 
powalczyć  
o laur zwycięzcy, o miano mistrza recytacji. 
Komisja w składzie: pani Renata Fuchs, 
nauczyciel języka polskiego w Gimnazjum    im.  
Valentina Trozendorfa  w Złotoryi,  pani Jolanta 

Wróblewska, pracownica Biblioteki Pedagogicznej 
w Złotoryi,  pana Zbigniew Gruszczyński, dyrektor 
Złotoryjskiego Ośrodka Kultury i Rekreacji, po 
wysłuchaniu 33 recytacji postanowiła przyznać:
kategoria I (klasy I-II)
I miejsce Amelii Łuckiej, kl. II (Szkoła Podstawowa 
w Gierałtowcu),
II miejsce Julii Florczak, kl. II d (Szkoła Podstawowa 
nr 1 im. Marii Konopnickiej  
w Złotoryi),
III miejsce Aleksandrze Kocyle, kl. II a,  Ninie 
Oleryk, kl. I b (obie ze Szkoły Podstawowej nr 3 im. 
Henryka Brodatego w Złotoryi),
Wyróżnienie: Natalii Borowiec, kl. II (Szkoła 
Podstawowa w Sędzimirowie);
kategoria II (klasy III-IV)
I miejsce Mai Siwik, kl. III a (Szkoła Podstawowa nr 
1 im. Marii Konopnickiej w Złotoryi),
II miejsce Aleksandrze Derlatce, kl. III b (Szkoła 
Podstawowa im. Władysława Broniewskiego w 

Zespole Szkół w Wojcieszowie),  Mai Hałas, kl. IV 
b (Szkoła Podstawowa nr 1 im. Marii Konopnickiej 
w Złotoryi),  
III miejsce Annie Kopińskiej, kl. III b  (Szkoła 
Podstawowa nr 3 im. Henryka Brodatego  
w Złotoryi,  Michalinie Krawiec, kl. III (Szkoła 
Podstawowa w Gierałtowcu);
kategoria III (klasy V-VI)
I miejsce Olimpii Tarnowskiej, kl. V (Szkoła 
Podstawowa nr 3 im. Henryka Brodatego  
w Złotoryi),
wyróżnienie: Alicji Chlebosz, kl. V b (Szkoła 
Podstawowa w Świerzawie). 

Po ogłoszeniu wyników głos zabrała pani 
Bożena Kraska, podziękowała wszystkim 
uczestnikom, opiekunom i gościom i powiedziała: 
-  Udział w konkursie był  niezwykłą podróżą, 
uroczystością na cześć poezji i  choć wielu nie wie, 
czym ona jest, przyjmuje ją jak najcenniejszy dar. I 
choćby to były dwie osoby na tysiąc, to i tak warto 
wierzyć w moc słowa. Przecież istotne jest, że 
niektórzy lubią poezję. 

Aneta Mazur

Fot. Izabela Stemplowska

N
avigare necesse est… - tak brzmi tytuł najnowszej 
książki naszego lokalnego autora, Andrzeja 

Wojciechowskiego. Tytuł intrygujący, ciekawy, 
nasuwający różne skojarzenia. Dawno temu, w drugiej 
połowie lat 80. minionego wieku, jako studentka 
filologii polskiej, zetknęłam się z tą sentencją na 
zajęciach z łaciny. „Navigare necesse est, vivere non est 
necesse”- słowa te wypowiedział niejaki Pompejusz 
(rzymski polityk i dowódca wojskowy), wskakując 
na statek, aby uchronić się przed burzą. Wówczas 
oznaczały one tyle, co konieczność natychmiastowego 
odpłynięcia od brzegu, nawet za cenę życia własnego i 
innych żeglarzy.

A jak można by zinterpretować tytuł powieści 
Andrzeja Wojciechowskiego? Aby zaspokoić swoją 
ciekawość, skorzystałam z zaproszenia pań z Miejskiej 
Biblioteki Publicznej w Złotoryi i wybrałam się na 
spotkanie z autorem książki, które odbyło się 16 marca 
br. o godz. 18.00. 

Pozornie tytuł w formie cytatu pochodzącego 
ze starożytności niewiele ma wspólnego z 
treścią powieści, której akcja dzieje się w latach 
osiemdziesiątych XX wieku. Ten okres przywodzi na 
myśl różne wspomnienia, zwłaszcza u tych, którzy 
go pamiętają z autopsji. Dla jednych były to czasy 
dramatyczne, a dla innych – wręcz groteskowe, pełne 
absurdów. Ich klimat i atmosferę udało się autorowi 
uchwycić między innymi przez wprowadzenie 

prześmiewczego języka bohaterów - studentów z 
Wrocławia, którzy niejako za karę (szczegółów nie 
zdradzę) odbywają praktykę w nieznanej nikomu 
miejscowości na Żuławach Wiślanych. Andrzej 
Wojciechowski pozostawia więc czytelnikom 
dowolność interpretacji tytułu, bo każdy ma prawo do 
swojego spojrzenia na tamte czasy. A były one bardzo 
ciekawe, żeby nie powiedzieć – dziwne – przynajmniej 
dla młodego pokolenia Polaków, które żyje w zupełnie 
innych realiach. Bo na przykład, kto wie, że w czasach 
PRL-u budowano jachty, kutry czy nawet okręty 
wojenne z… betonu? Tak było! Beton był tańszy od 
stali, a że miał swoją wyporność, więc się świetnie 
nadawał… Inny kuriozalny przykład - braki cen! Cóż to 
takiego? Czy to w ogóle możliwe, żeby towar zalegał 
na półkach sklepowych i nie mógł być sprzedany, bo 
centrala nie dostarczyła jego ceny? To tylko niektóre 
ciekawostki z tamtych czasów.

Uczestnicy spotkania zarzucili autorowi, że 
miejscem akcji powieści uczynił jakąś tam wioskę 
(Grochowo Wielkie) na Żuławach, a nie Złotoryję. 
Odpowiedź była prosta. Postanowił odejść od tematu 
II wojny i nie chciał ograniczać się jedynie do naszego 
miasta. Jak każdy artysta, pragnie się rozwijać w 
różnych kierunkach i potrzebuje uniwersalizacji. 
Obawia się, że jego „Opowieść złotoryjska” została 
dobrze przyjęta, bo opowiada historię lokalną. 
Natomiast, czy podobałaby się na przykład 

Fot. Kajetan Kukla
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KONKURSY - SPOTKANIA

S
erniki i drożdżowce w naszej rodzinie 
to najpopularniejsze wypieki. Nasze 

babcie po niedzielnym obiedzie zawsze 
podawały świeżo upieczonego drożdżowca 
bądź drożdżówkę. Każdy jadł je w inny, 
zarezerwowany dla siebie sposób. Jedni 
wyjadali tylko środek, inni jedli tylko 
chrupiącą skórkę z kruszonką, a znajdowali 
się tacy, którzy gnietli i zjadali kulki. Co 
do drożdżowca, to mam jeszcze jedną 
anegdotę. Jeżeli jest świeżo upieczony, należy 
obrócić go kruszonką do dołu i kroić od 
spodu. Moja znajoma, Paula, widząc moje 
poczynania względem ciasta, stwierdziła, 
że to niehumanitarne „bo on jest taki 
bezbronny”. Przepisy przez nas przesłane 
są wielkanocnymi wariacjami sernika i 
drożdżowca, wykonywanymi w naszej 
rodzinie od wielu lat. Dzięki nim jesteśmy 
laureatami Konkursu na Baby i inne Ciasta 
Wielkanocne, który odbywa się podczas 
Kaczawskiego Jarmarku Wielkanocnego. 
Zapraszamy oczywiście na tegoroczny.
Składniki: 
1 litr tłustego mleka, 1 litr śmietany, 6 jaj , 
250 g masła, 1 szklanka cukru pudru, bakalie: 
orzechy: laskowe, włoskie, migdały, rodzynki, 

suszone morele, gorzka czekolada 
Wykonanie: 
1. Z dokładnie wymieszanych: mleka 
śmietany i jaj gotujemy serek, który 
kojarzony jest z wiosennym odradzaniem się 
przyrody. 
2. Przecedzamy go przez lnianą szmatkę i 
studzimy.
3. Ucieramy masło na pulchną masę i 
partiami dodajemy serek oraz cukier puder. 
4. Kiedy masa jest dokładnie utarta i 
napowietrzona, dodajemy bakalie oraz 
gorzką czekoladę co ma symbolizować 
bogactwo i dobrobyt. 
5. Masę przekładamy do ceramicznego 
naczynia, najlepiej kształtu ściętej piramidy, 
co ma symbolizować Grób Chrystusa - 
najlepiej doniczki, wyłożonej bawełnianą 
ściereczką. 
6. Obciążamy i odstawiamy na noc w 
chłodne miejsce. 7. Gotową paschę 
polewamy ciepłymi konfiturami i dekorujemy 
kandyzowanymi owocami. 

 (PRZEPIS NA DWIE BABY)
Składniki: 
1 kg mąki pszennej, ½ l mleka, 80 g droży 
(niecała kostka), 6 łyżek cukru, 2 żółtka, 1 
jajko, ½ kostki masła, 60 ml rumu, 1 łyżka 
mielonego kardamonu, 1 łyżka mielonego 
kminku, 2 pokrojone laski wanilii, 4 
łyżki kandyzowanych cytrusów, 4 łyżki 
kandyzowanego imbiru (trzeba zrobić 
samemu), 4 łyżki drobno pokrojonych 
migdałów, 4 łyżki rodzynek. 
Wykonanie: 
1. Podgrzewamy mleko, z kilku łyżek mleka, 
cukru, maki i całych drożdży przygotowujemy 
rozczyn i zostawiamy w ciepłym miejscu na 
30 min. 
2. W dużej misce umieszczmy wszystkie 
sypkie składniki i dokładnie mieszamy. 
3. Po wyrośnięciu rozczynu dodajemy go 
wraz z pozostałymi składnikami do ciasta i 

dokładnie wyrabiamy. 
4. Wyrobione ciasto (ładnie odchodzi od 
miski i ręki) zostawiamy do wyrośnięcia 
(powinno podwoić swoją objętość). 
5. W czasie wyrastania przygotowujemy 
dwie blaszki podłużne lub babowe z rurką, 
wysmarowując je tłuszczem. 
6. Wyrośnięte ciasto zagniatamy i układamy 
w foremkach. 
7. Ponownie pozostawiamy w ciepłym 
miejscu do wyrośnięcia. 
8. Wyrośnięte baby wstawiamy do piekarnika 
i pieczemy do momentu aż będą odchodzić 
od ścianek około 1 godziny w temp 170- 190 
stopni. 
9. Po upieczeniu i wystudzeniu dekorujemy 
lukrem, kandyzowanymi owocami i kwiatami. 

Marta i Maciej Zawierucha, 
Zielone Laboratorium, Rzeszówek 33, 

59-540 Świerzawa. 
www.ziolamiinspirowane.pl

mieszkańcowi Olsztyna? Autor przyznał, że nie 
planował wydać swojej książki, miała się ona ukazać 
tylko w formie elektronicznej, ponieważ sam preferuje 
taką formę. 

Spotkanie z Andrzejem Wojciechowskim 
stało się też pretekstem do zapytania go o zamiar 
kontynuowania poprzedniej książki – „Opowieści 
złotoryjskiej”. Czytelnicy i odbiorcy filmu opartego na 
jej fabule czują niedosyt i z niecierpliwością czekają 
na dalszy ciąg. Zdradził nam, że po wielu namowach 
dał się przekonać i… prawdopodobnie powstanie jej 
kolejna część. Dowiedzieliśmy się, że tym razem akcja 
powieści zostanie osadzona na przełomie 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych i trwać 
będzie do lat osiemdziesiątych XX wieku. 
Autor przyznał, że ten okres nie został za 
dobrze utrwalony na naszym terenie, gdyż 
nie ma o nim wzmianek, niewiele wiemy 
o tym, co działo się w Złotoryi w latach 
pięćdziesiątych, więc będzie miał sporo 
trudności w odtworzeniu ówczesnych 
realiów. Zwrócił się zatem z prośbą do 
tych, którzy mogliby mu pomóc. Cenne 
będą odkrycia lokalnych historyków 
dotyczące tamtych lat, a jeszcze cenniejsze 
– osobiste relacje i przeżycia złotoryjan, 
którzy pamiętają jakiekolwiek wydarzenia 
z tego okresu i są w stanie je odświeżyć. Tu 
pojawia się też problem, jak przedstawić 
różne wydarzenia z perspektywy 
minionego czasu, bo przecież pamięć 

ludzka jest zawodna. Jak na przykład przebiegał Turniej 
Miast w 1960 r.? Kiedy dokładnie spłonęła złotoryjska 
hala sportowa zwana „Społeczniakiem”? Niektórzy 
uczestnicy spotkania próbowali ustalić datę: czy był 
to rok 1973, czy 1974? Ktoś z pełnym przekonaniem 
stwierdził, że było to w roku 1971. Trudno powiedzieć, 
czy miał rację. 

Wszystkie te dywagacje i wątpliwości 
sprowokowały jednego z uczestników, który chciał 
się dowiedzieć, czy scena kończąca „Opowieść 
złotoryjską” została oparta na faktach, czy też jest 
wymyślona. Autor odpowiedział, że jego intencją było 

ukazanie analogii losów rodziny niemieckiej i polskiej, 
bo ludzie nie mają wpływu na wielką politykę, ale 
często bywają jej ofiarami. I końcowa scena właśnie 
to pokazuje. Podkreślił, iż czasy, w których toczy się 
akcja „Opowieści złotoryjskiej”, naznaczyły w pewien 
sposób obydwa narody, wpłynęły niekorzystnie na 
nasze relacje. Ale to już przeszłość. Złotoryja jest 
wspólnym miastem i Polaków, żyjących tu obecnie, 
i Niemców, którzy tu kiedyś żyli. Oni to miasto 
zbudowali a my jesteśmy teraz jego mieszkańcami 
i nie mamy dziś o to wzajemnych pretensji. Nie jest 
niczyją winą, że tak, a nie inaczej, potoczyły się losy 

obu narodów. Dzisiaj możemy powiedzieć, 
że nastąpiło rozliczenie wojny. Widać to 
na podstawie serdecznych kontaktów 
byłych i teraźniejszych mieszkańców ziemi 
złotoryjskiej, które się rozwijają.

Spotkanie z Andrzejem 
Wojciechowskim trwało około godziny. 
Zakończyło się złożeniem przez autora 
autografów na świeżo nabytych przez 
uczestników egzemplarzach książki. 
Zachęcam Państwa do jej lektury, sama 
też chętnie po nią sięgnę, tym bardziej, 
że czasy w niej opisane są mi bliskie. 
Chętnie zweryfikuję swoją wiedzę na ich 
temat z zawartością powieści Andrzeja 
Wojciechowskiego. Zatem czytać trzeba – 
legere necesse est!

Beata Jańta

Fot. Kajetan Kukla
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W pewne marcowe przedpołudnie zadzwonił 
mój telefon.

– Dzień dobry, z tej strony Joanna z biblioteki 
miejskiej. Pani Agnieszko, nasza placówka 
organizuje szkolenie O finansach w bibliotece. 
Kurs jest komputerowy, a przecież obsługuje pani 
komputer, prawda? To taka edukacja ekonomiczna, 
jak zarządzać domowym budżetem, jak założyć 
konto w banku czy sprawdzić oprocentowanie 
kredytu. Kurs zaczyna się w poniedziałek. Przyjdzie 
pani?

Zanim zdążyłam odmówić, usłyszałam ze 
zdziwieniem swój głos:

– Przyjdę.
Gdy już się rozłączyłam, wpadłam w panikę. Ja 

i finanse? To jak ogień i woda! Ja humanistka, która 
liczby i cyfry zapamiętuję wyłącznie dlatego, że 
piszę je sobie słownie. Ja, która  dobrze pamiętam 
tylko dwie daty – urodziny swoje i mojej córki. 
Nawet z datą własnego ślubu mam problemy. I ja 
mam być uczestniczką kursu o finansach? Boże 
mój! Chyba zaraz oddzwonię i wszystko odwołam. 
Z nerwów zaczęłam jeść orzechy i po chwili 
przyszło opamiętanie. Spokojnie  – mówię sobie – 
przecież masz, kobieto, konto elektroniczne, robisz 
przelewy przez internet, domowym budżetem 
zarządzasz samodzielnie już czterdzieści lat, więc 
masz jakieś podstawy. Dasz radę.

A poza tym wszystkim miałam silne pragnienie 
sprawdzenia swojego intelektu.

Poniedziałek
Na kurs przyszło nas około dziesięciu kobiet 

w wieku pięćdziesiąt plus. Wszystkie dobrze się 
znamy. Mężczyzn nie ma, jak zwykle. Zapewne 
znów zalegli na kanapach, gapiąc się w  telewizor.

– O, cześć, też jesteś? – to moja przyjaciółka 
Sława. – Nie bój się Agnieszko, siadaj ze mną, ja się 
znam na finansach – powiedziała z wyższością. 

Najpierw bibliotekarki Karolina i Joanna 
wprowadzały nas w temat. Polegało to 
na  wpisywaniu naszych spostrzeżeń co do 
danego tematu na wielkiej płachcie kartonu. 
Następnie, siedząc w parach przy komputerach, 
zapoznawałyśmy się z teorią. Stanowiły ją krótkie 
teksty, śmieszne filmiki edukacyjne, linki kierujące 
na inne strony. W każdym dniu kursu miałyśmy 
przerabiać jeden moduł. Na zakończenie każdego 
dnia trzeba było rozwiązać test. Wynik procentowy 
poprawnych odpowiedzi pojawiał się natychmiast 
na monitorze komputera. 

Wszystkie uczestniczki 
kursu usiadły rzędem przy 
komputerach w czytelni 
biblioteki. 

Za naszymi plecami na 
stoliku czekała na nas kawa i 
herbata, ciasteczka i owoce. 
Wszak trzeba zasilać mózg 
podczas wysiłku umysłowego, 
prawda? 

Gdy się zalogowałyśmy ze 
Sławą, na ekranie wyświetlił 
się napis: O FINANSACH W 
BIBLIOTECE. Przełknęłam 
nerwowo ślinę. Dobrze, że 
Sława siedzi obok mnie. 

Na monitorze pojawiały 
się kolejne teksty wykładów 
modułu Jak racjonalnie 
gospodarować budżetem 
domowym? Czytałyśmy je uważnie, jednak – co 
dziwne – były dość proste. Nie, to chyba jakaś 
podpucha, pomyślałam. Trzeba zdwoić czujność.

Po zapoznaniu się z dwudziestoma siedmioma 
tekstami krótkich wykładów doszłyśmy do testu 
sprawdzającego: trzynaście pytań, test wyboru. Z 
trzech odpowiedzi trzeba było zaznaczyć jedną. 

Gdy wraz ze Sławą po kolei zaznaczałyśmy 
odpowiedzi, okazało się, że to łatwizna. Bo przecież 
każdy wie, co to jest na przykład budżet domowy, co 
zaliczamy do dochodów gospodarstwa domowego, 
co to są oszczędności. Gdy doszłyśmy do końca testu, 
pojawił się napis: TWÓJ WYNIK Z TESTU TO 100%. 

– Hura! – zakrzyknęłyśmy z moją przyjaciółką, 
informując wszystkich o naszym wyniku i ciesząc się 
jak dzieci. 

– Gratuluję paniom, sto procent nieczęsto się 
zdarza. – Joanna szybko robi zdjęcia nas dwóch na 
tle ekranu komputera z piękną liczbą 100  %. 

– Jesteście panie wolne. Zapraszam na jutro, 
godzina dziesiąta. 

Nie jest ze mną tak źle. Z intelektem wszystko 
dobrze. 

Do domu wracałam lekkim krokiem i chciało 
mi się śpiewać. 

Wtorek
Dzisiaj przerabiamy moduł pod nazwą Bank 

przez internet. To również łatwe. Przecież obie 
ze Sławą zarządzamy naszymi wydatkami przez 
internet od kilku już lat. W teście sprawdzającym 

tym razem było dziesięć pytań. Na monitorze znów 
wyświetlił się napis: TWÓJ WYNIK Z TESTU TO 
100%.  

Gdy już chciałam zacząć być z siebie dumna, 
Sława odezwała się sarkastycznie: 

– Wiesz Agnieszko, sto procent mamy dzięki 
mnie, bo ty chciałaś na jedno pytanie inaczej 
odpowiedzieć.

Mimo to do domu wracałam lekkim krokiem i 
chciało mi się śpiewać.

Środa
Dzisiaj moduł pod nazwą Lokaty, kredyty i 

karty, a Sławy nie ma, nie przyjdzie. Oj, ciężko 
będzie. Na lokatach nie znam się zupełnie, bo 
nigdy żadnej nie zakładałam, kredyty też trudna 
sprawa. No cóż, trzeba się zabrać do przyswajania 
tej wiedzy. Z trudem przedzierałam się przez 
gąszcz trudnych pojęć: bankowy nadzór finansowy, 
należne środki gwarantowane, produkt lokacyjny, 
gwarantowane depozyty. A już kompletnie 
załamałam się przy terminie wpływ częstotliwości 
kapitalizacji odsetek na osiągane zyski z lokaty.

Miałam dziwną pewność,  że dzisiaj tak łatwo nie 
będzie.

Test miał tym razem siedemnaście pytań. Niby 
proste, ale niestety mój wynik to nędzne 82%.

– No widzisz, nie było mnie i od razu źle ci 
poszło – strofuje mnie Sława przez telefon, gdy jej 
opowiadam o trudnym module.

Po kursie poczułam straszną ochotę na 
orzechy. No tak, trzeba zasilić mózg. Prawie 
natychmiast pochłonęłam całe opakowanie 
orzeszków ziemnych. Może jutro będzie lepiej? 

Czytanie pieniędzy, czyli kurs 
o finansach w bibliotece

Każdy moduł zaczynał się od teorii, 
z którą należało się zapoznać i przyswoić Wszystkie uczestniczki otrzymały certyfikat ukończenia szkolenia

Uczestniczki kursu 
gotowe do przyswajania wiedzy

SZKOLENIE W BIBLIOTECE
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Do domu wracałam ciężkim krokiem i wcale a 
wcale nie chciało mi się śpiewać.

Czwartek
Niestety, w module Ubezpieczenia, mimo że 

była Sława, poszło nam jeszcze gorzej. Tylko 80 %.
– To twoja wina, bo uparłaś się, żeby na dwa 

pytania inaczej odpowiedzieć! – nakrzyczała na mnie 
moja przyjaciółka, dziwnie zapominając o tym, że 
sama nie wiedziała, jak odpowiedzieć na dwa inne 
pytania. 

Do domu wracałam ciężkim krokiem lekko 
załamana. Doszłam do wniosku, że za mało 
orzechów. Zjadłam jeszcze jedno opakowanie. 
Trochę mnie zemdliło. 

– Trudno, za to mózg będzie jutro lepiej pracował 
– pomyślałam. 

W nocy miałam koszmary. 
Śniły mi się f i n a n s e.

Piątek 

To już ostatni dzień kursu. Uczestniczki 
szkolenia skarżą się, że ostatnie dwa moduły były 
trudne. Okazuje się, że one miały też po około 
osiemdziesiąt procent z testów. 

– Widzisz Sławo, nie jesteśmy ostatnie, 

wszystkim było trudno – próbuję usprawiedliwić 
nasz wynik. – A poza tym osiemdziesiąt procent to 
jak czwórka w szkole, prawda? 

Dzisiaj przerabiamy moduł Bank centralny 
a inne banki. Ten temat od razu spodobał się 
wszystkim. Wszak z banknotami i wymianą 
walut mamy do czynienia na co dzień. Kolejne 
tematy czytałyśmy z ogromnym zaciekawieniem. 
Dowiedziałyśmy się na przykład, że Narodowy 
Bank Polski jest jak gdyby n a d b a n k i e m, bo 

inne banki składają w nim depozyty lub zaciągają 
kredyty. Ponadto bank centralny, jako emitent 
banknotów i monet, ustala ich wzory. Filmik 
edukacyjny pokazał, jakie nowe zabezpieczenia 
zastosowano w banknotach wprowadzonych do 
obiegu w 2014 roku, a link odsyłał na stronę NBP, 
gdzie opisane są nowe banknoty. To wszystko było 
fascynujące.

 Dowiedziałyśmy się, że banknoty należy 
sprawdzać, zanim schowamy 
je do portfela. To cztery 
proste kroki: DOTKNIJ, 
POPATRZ, PRZECHYL 
i SPRAWDŹ. 

W tym 
momencie 
wyobraziłam 
sobie, jak 
przy kasie w 
Biedronce 
dziewczyna 
wydaje mi 50 
zł, a ja mówię: 
„Chwileczkę, 
muszę 

sprawdzić 
banknot.” 
Po czym z 
namaszczeniem 
macam pieniądz, 
przechylam, 
unoszę w górę 
pod światło… 
Wydłużająca się 
kolejka do kasy 
patrzy na mnie 
z potępieniem. 
Ja na to: 
„Przepraszam, 
ale na kursie 
o finansach 
mówili, że mam 
sprawdzać, więc 
o co chodzi?” W 
tym momencie 
kolejka pęka i 
rusza na mnie 

gwałtownie, mając mord w oczach.
Lekko przestraszyłam się swojej wizji. Nie, tego 

scenariusza lepiej nie sprawdzać w praktyce.
Test z dzisiejszego modułu miał trzynaście 

pytań. Przy jednym nich posprzeczałyśmy się ze 
Sławą, a przy drugim pogubiłyśmy się, kompletnie 
myląc aprecjację z deprecjacją. W efekcie 
uzyskałyśmy wynik 92 %. Nie jest źle, przecież do 
stu brakuje tylko ośmiu procent. 

Gdy już wszystkie kursantki uporały się z 
testami, nasze prowadzące przyniosły nowe i stare 

banknoty, abyśmy mogły przyjrzeć 
się im z bliska i porównać zmiany. 
Sława ogląda banknoty i zdumiona 
mówi:

– Ja nie wiedziałam, że tu tyle 
napisane.

– Widzisz Sławo, pieniądze nie tylko 

się liczy, ale można też je czytać – tym razem to ja 
mogłam coś z wyższością powiedzieć o pieniądzach. 

Okazuje się, że kurs o finansach może zaliczyć 
każdy humanista. Trzeba tylko pamiętać, aby jeść 
orzechy. Nawet wtedy, gdy mdli.

Z certyfikatem ukończenia szkolenia wracałam 
do domu lekkim krokiem i chciało mi się śpiewać. 

tekst: Agnieszka Młyńczak
zdjęcia: Miejska Biblioteka Publiczna w Złotoryi

Opis banknotu
Na banknocie o nominale 100 złotych 

umieszczono portret króla Władysława II 
Jagiełły. W tle po jego obu stronach znajdują się 
stylizowane elementy ornamentyki gotyckiej. 
Stronę odwrotną zdobi Orzeł Biały na tarczy 
herbowej z nagrobka króla. Poniżej tarczy 
umieszczono hełm, płaszcz krzyżacki oraz dwa 
miecze nawiązujące do zwycięskiej bitwy pod 

Grunwaldem w 1410 roku. Z lewej strony 
tarczy widnieje zarys zamku krzyżackiego w 
Malborku.

źródło: www.nbp.pl/home.aspx?f=/
bezpiecznepieniadze/Wszystkie_bank-
noty.html

Wszystkie uczestniczki otrzymały certyfikat ukończenia szkolenia Podczas kursu mogłyśmy wyrażać na piśmie swoje opinie

Sprawdzanie banknotów metodą 
„dotknij, popatrz, przechyl, sprawdź” Na zakończenie kursu był poczęstunek i okazały tort
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